
  [image: Cover]


  [image: Cover]


  
  

  Korekta


  Alicja Jedynak


  Agnieszka Pyśk


  Zdjęcie na okładce


  © juniart/Fotolia


  Tytuł oryginału


  The Infatuation


  The Infatuation by Lauren Rowe.


  Copyright © 2016 by Lauren Rowe.


  By arrangement with the author.


  All rights reserved.


  Wszelkie prawa zastrzeżone.


  Żadna część tej publikacji nie może być reprodukowana


  ani przekazywana w jakiejkolwiek formie zapisu


  bez zgody właściciela praw autorskich.


  For the Polish edition


  Copyright © 2017 by Wydawnictwo Amber Sp. z o.o.


  ISBN 978-83-241-6367-0


  Warszawa 2017. Wydanie I


  Wydawnictwo AMBER Sp. z o.o.


  02-954 Warszawa, ul. Królowej Marysieńki 58


  www.wydawnictwoamber.pl



  Konwersja do wydania elektronicznego


  P.U. OPCJA


  
  

  Rozdział 1


  Josh


  Jezu Chryste! Co tym razem? Jestem w takim stresie, że ledwo daję radę usiedzieć na miejscu. Wyglądam przez okno limuzyny targany tym samym strachem, który mnie dopada, gdy Jonas dzwoni z kiepsko maskowaną paniką w głosie. Oczywiście rzuciłem wszystko i wskoczyłem do najbliższego samolotu do Seattle, jak zawsze, ale tym razem, w przeciwieństwie do wcześniejszych, nie mam pojęcia, co się stało. A to przeraża mnie jeszcze bardziej.


  – Przepraszam? – wołam do kierowcy. – Możemy zmienić stację na coś bardziej optymistycznego? – W uszach dudni mi I’m Too Sexy Right Said Fred, piosenka zdecydowanie nie kojąca nerwów napiętych jak postronki.


  – Może być? – Kierowca znajduje Mad World Tears for Fears.


  – Tak. – Śmieję się pod nosem. – Niech będzie. Dzięki.


  Gdy tego wieczoru zobaczyłem na wyświetlaczu telefonu imię brata, uznałem, że wrócił z wakacji w Belize, na które pojechał z „najbardziej niesamowitą dziewczyną na świecie”, jedyną i niepowtarzalną Sarah Cruz, magiczną i mistyczną jak jednorożec, dla której włamał się na serwer Uniwersytetu Waszyngtońskiego, choć nie widział jej na oczy, a teraz dzwoni, żeby paplać o tym, jaka jest nadzwyczajna i cudowna. Ale jak tylko usłyszałem jego głos, wiedziałem, że nie zamierza radośnie ćwierkać o rajskim urlopie z nową miłością. Wyczułem, że coś jest nie tak. Bardzo, bardzo nie tak.


  – Wszystko dobrze? Z Sarah w porządku? – spytałem, a żołądek zwinął mi się supeł.


  – Tak, w porządku. Wyjazd był obłędny. Sarah jest obłędna – odparł. Ale zanim zdołałem odetchnąć z ulgą, że chodzi jednak o radosne wspomnienia, powiedział coś, co zmiotło mnie z nóg: – Chodzi o Klub. To jest totalna lipa. Pieprzona ściema. Sarah jest w niebezpieczeństwie. Może nawet poważnym.


  Co jest, kurwa? Nie miałem pojęcia, co to ma znaczyć.


  Szalony świat, słowo daję.


  Minęły już trzy godziny, odkąd usłyszałem te słowa, a nadal nie rozumiałem, co miał na myśli. Klub to lipa? Nie, mój drogi! To akurat wiem z własnego doświadczenia: ten Klub nie jest ani trochę lipny. Mogę osobiście zaświadczyć, że po tym, jak wypełniłem ankietę i wpłaciłem pieniądze, dostałem dokładnie to, co mi obiecywano, co do joty, w kilku miastach świata, przez cały zjawiskowy miesiąc. Więc o co mu do cholery chodzi?


  Najbardziej prawdopodobne, że on nie dostał tego, czego chciał, bo było to oczywiście niemożliwe do zrealizowania. Jak go znam, zażyczył sobie nierealistycznej kombinacji cyrku, wydziału filozofii w Yale i American Ninja Warrior. Ale czy to wystarczy, żeby oskarżać Klub o oszustwo? Może będę musiał mu wyłożyć, że to nie ich wina, tylko jego.


  Cholera! Jak mu mówiłem o Klubie, powinienem był od razu zastrzec: „Stary, jak będziesz wypełniał tę ankietę, pamiętaj, że mniej znaczy więcej. Wypisz jedną czy dwie rzeczy, które cię totalnie kręcą i resztę odpuść. W miesiąc więcej nie zrobisz, serio”. Kręcę głową. Jeśli chodzi o kobiety, Jonas jest beznadziejny. Zawsze tak było, przysięgam. Oczywiście laski prawie mdleją na jego widok. Gdziekolwiek się pojawi, niemal rzucają w niego majtkami. Ale potem otwiera tę swoją durną gębę, zaczyna pieprzyć o Platonie, strzelać kalamburami, a wygląda przy tym jak jakiś pierdzielony seryjny zabójca i dziewczyny uciekają, wrzeszcząc z przerażenia. (Nie mam pojęcia, co zrobił tej całej Sarah, że została przy nim na tak długo. Może też leci na Platona, nie wiem, naprawdę).


  Ale niech będzie, dla dobra dyskusji uznajmy, że Klub to oszustwo (chociaż tak nie jest): niby jak miałoby to zagrozić jego nowej dziewczynie? A już na pewno poważnie? Nie ogarniam. Jedyne, co mi przychodzi do głowy, to że poznał ją w Klubie. Ale to też nie ma sensu. Gdy go niedawno pytałem, jak się bawi, odparł, że wprawdzie się zapisał, ale w ogóle o wszystkim zapomniał, opętany przymusem zagnania do łóżka tajemniczej studentki prawa.


  Kurwa, nie wiem, co myśleć. Wyglądam przez okno i słucham piosenki.


  Tak naprawdę najbardziej się martwię, że to całe gadanie oznacza, iż Jonas zbliża się znowu do jakiejś psychotycznej zapaści. A jeśli tak, to dlaczego teraz? Z tego, co wiem, był ostatnio w mistrzowskiej formie. Cholera, ledwie tydzień temu kupowaliśmy dla firmy sieć siłowni ze ściankami wspinaczkowymi i po prostu wymiatał, brał co chciał i nawet nie mrugnął powieką. Aż miło patrzeć, a ja oczywiście nawet się do niego nie umywałem. Przez te trzy dni, które spędziliśmy razem, cały czas nawijał o Sarah, co jest dla niego tak nietypowe, że przez chwilę myślałem, że robi sobie ze mnie jaja. Ale to jeszcze nie wzbudziło moich podejrzeń. Przeciwnie, cieszyłem się.


  Ale teraz myślę, że może ta obsesja na jej punkcie miała oznaczać, że coś z nim nie halo.


  W sumie trochę się zaniepokoiłem zaraz na początku, kiedy do mnie zadzwonił, wściekły, i kazał mi szukać jakiejś laski, od której dostał maila. (Totalna obsesja Jonasa na jakimkolwiek punkcie zwykle oznacza, że coś jest nie tak z jego zdrowiem psychicznym). Ale, ku mojej wielkiej uldze i ogromnemu zaskoczeniu, Sarah Cruz okazała się warta tych wysiłków. To naprawdę fantastyczna dziewczyna. Gdy tylko ją poznałem w czasie wspólnej podróży na lotnisko, pomyślałem: Proszę bardzo, to jest kobieta, która wyciśnie z mojego brata to, co najlepsze.


  Jest naprawdę urocza. A do tego, przyznaję bez bólu, cholernie atrakcyjna.


  Więc co do jasnej cholery wydarzyło się w ciągu tych czterech dni pomiędzy jazdą na lotnisko a spanikowanym telefonem Jonasa?!


  Centrum Seattle przelatuje za oknem.


  Oddycham głęboko i kręcę głową.


  Jestem tak przerażony, że nie mogę się skupić. Chciałbym już wiedzieć, co się dzieje. I o co chodzi z Klubem. I z Sarah. Co miał na myśli Jonas, kiedy mówił, że grozi jej poważne niebezpieczeństwo?


  Bzyczy mój telefon. Dostałem esemesa.


  „Cześć Josh! Koooooooooooooooooopę lat! Jak się miewasz, skarbie? LOL!”.


  Aż nie wierzę. Tego nazwiska nie spodziewałem się już nigdy zobaczyć. (Ani nawet nie chciałem). Jennifer LeMonde. Przyznaję, że jak miałem dwadzieścia trzy lata i spotykaliśmy się przez jakieś pięć miesięcy, byłem pod wrażeniem jej drzewa genealogicznego (oraz zjawiskowego ciała). Tłumaczę to sobie tym, że przez większość czasu byłem totalnie zamroczony trawą. Kiedy jednak przeszedł mi początkowy zachwyt i przyzwyczaiłem się, że jej tatuś dostał Grammy, a mamusia Oscara, nie mówiąc już o tym, że minęły efekty działania maryśki, dotarło do mnie, że Jen jest najmniej interesującą dziewczyną świata. Wtedy też postanowiłem się ogarnąć, przestać jarać i wziąć się na poważanie za spełnianie rodzinnych obowiązków. I dotrzymałem tego postanowienia, nie licząc krótkich okazjonalnych chwil totalnego rozprężenia (których nie żałuję). Te hedonistyczne wyskoki pomogły mi trzymać się wyznaczonego kursu, do czego byłem zdeterminowany nie tylko ze względu na siebie, ale i na Jonasa. Umówmy się: nie możemy bez przerwy obaj balansować na krawędzi załamania nerwowego, a Jonas już dawno zaklepał sobie tę pozycję.


  „Hej, Jen. Faktycznie, kiedy to było? Co słychać?”.


  „Wiesz, co u Isabel? OMG!”.


  „Trudno nie wiedzieć. Brawo. Bardzo się cieszę”.


  I serio się cieszę. Z tego, co pamiętam sprzed siedmiu lat, Isabel była urocza. Jestem autentycznie szczęśliwy, że spełniają się jej marzenia o sławie.


  „Studio wynajęło dla niej zamek w Saint Tropez na cały przyszły tydzień. Za to, że jeszcze przed premierą film jest hitem. Słuchaj. To jest na serio zamek! Przypomniało mi się, jak całą ekipą imprezowaliśmy w Cannes. Pamiętasz? Chociaż, nie zdziwiłabym się, gdybyś nic nie pamiętał! LOL!!!”. Dodaje do tego stado ikonek z kieliszkiem wina i liściem marihuany oraz uśmiechniętą buźkę w okularach słonecznych. „No, więc Isabel zbiera ekipę na wielką imprezę w zamku we Francji. (Pisałam już, że to prawdziwy zamek?! OMG!!!!) i pyta, czy Ty i Reed wpadlibyście na małe spotkanko po latach? Będzie jak za dawnych czasów! LOL!”. Tu pojawia się ikonka tańczącego kota, której przesłania nie rozumiem.


  Przez chwilę wpatruję się w telefon i tylko kręcę głową. Nie mam na to najmniejszej ochoty.


  „Przykro mi, ale jestem w Seattle, poważne kłopoty rodzinne. Będę tu uziemiony przez jakiś czas, muszę pomóc bratu. Poza tym, zestarzałem się, Jen. Nawet byś mnie nie poznała. Zajmuję się teraz przeganianiem z ogródka przeklętych dzieciaków od sąsiadów. Odkąd się ostatnio widzieliśmy, ciężko pracuję w rodzinnej firmie. Ale zadzwoń do Reeda, może będzie chciał. Wyślę Ci jego numer. I przekaż Isabel moje gratulacje. Naprawdę strasznie się cieszę. Ostatnio chyba dostała People’s Choice Award czy coś? Ha! Super! Jest ulubienicą Ameryki”.


  „Wiem! Wszyscy ją totalnie kochają! LOL! Rozsadza system! Po powrocie z Francji będzie u Jimmy’ego Fallona w NYC! OMG! Wyobrażasz sobie? Jest totalnie podjarana!”.


  „Jak dzisiaj jechałem na lotnisko w LA, widziałem jej twarz na wielkim billboardzie. Świetnie wygląda. A właśnie. Powiedz jej, że ma super cycki. Chirurg się sprawił. Chyba, że to photoshop?”.


  „Nie! Prawdziwe sztuczne cycki! Nówki sztuki. Zeświruje, jak jej powiem, że zauważyłeś. A nos zauważyłeś? (Uprzejma odpowiedź brzmi, że nie. Haha!)”.


  „Wygląda pięknie, od stóp do głów. Powiedz jej, że tak powiedziałem. Ale zawsze była śliczna”.


  „Daj spokój, bo mi się przypomina, jaki jesteś kochany. Mega chcę cię zobaczyć! Na pewno nie możesz czegoś zakombinować? Plizka, plizka! Zobaczysz, że nie pożałujesz!”. Mrugająca buźka.


  Parskam śmiechem. To żenujące. Jennifer LeMonde ma mnie totalnie w dupie, dokładnie tak, jak ja ją. Chodziliśmy ze sobą przez pięć miesięcy, jak mieliśmy ledwie po dwadzieścia parę lat. Nie łączyło nas żadne duchowe pokrewieństwo. Chodzi oczywiście o to, że Isabel poluje na Reeda, jak zawsze. Jen w ogóle nie jest mną zainteresowana. Obstawiam, że Isabel ją poprosiła, żeby ściągnęła do Francji Reeda, nieważne, co będzie musiała w tym celu zrobić. Nawet jeśli będzie to oznaczało użycie mnie jako przynęty.


  Nie odpowiadam na ostatniego esemesa od razu, więc w ślad za nim przysyła następnego:


  „A jak obiecam, że przez cały czas nie włożę góry od bikini? W końcu będziemy we Francji, tak? Pamiętam, że uwielbiałeś moje cycuszki”. Wstawia ikonkę z bikini oraz drugą z ustami. „Moje są całkiem naturalne!”. Mrugająca buźka.


  „Przykro mi. Nie mogę. Jak już mówiłem, problemy rodzinne”. Tak odpisuję. Ale myślę, raczej: mam trzydzieści lat, Jen. Naprawdę myślisz, że będę leciał na drugi koniec świata, żeby zobaczyć cycki?! (Nawet, jeśli są – przyznaję – parą najładniejszych piersi, jakie widziałem w życiu).


  „Szkoda”. Smutna buźka. „Widziałam cię ostatnio na jakiejś okładce z bratem. Miałam kisiel w majtkach od samego patrzenia. Cudowne Bliźniaki! Niech mnie! Powinniście grać w filmach!”.


  „Dzięki”.


  „No dobra. Daj znać, gdyby się coś zmieniło. Trzymam kciuki, żebyś dał radę”.


  „Niestety, kłopoty rodzinne. Przykro mi”.


  „Jeśli Francja nie wypali i tak musimy się jakoś spotkać. Ostatnio dużo o tobie myślałam. Super się bawiliśmy”. Ikonka ust. „Jak się do mnie wybierzesz, nie pożałujesz”. Znowu mrugająca buźka.


  Wywracam oczami. Czy ona zawsze była taka irytująca? Właśnie powiedziałem, że mam kłopoty rodzinne i brat mnie potrzebuje, a ona jęczy, żebym ją zerżnął, zamiast zapytać, czy wszystko w porządku. Wspomniałem też, że buduję rodzinną firmę, a ona nie spytała o szczegóły. W sumie, nic dziwnego. Nasz „związek” nie opierał się na żadnej głębszej więzi.


  Limuzyna się zatrzymuje, a ja podnoszę wzrok znad telefonu. Stoimy na podjeździe Jonasa. Cholera. Na chwilę zapomniałem, co tu robię.


  Głośno wzdycham. Czuję w kościach, że cokolwiek czeka po drugiej stronie drzwi wejściowych, nie będzie to nic dobrego.


  Rozdział 2


  Josh


  Gdy tylko przekroczyłem próg domu, Jonas rzucił się na mnie niczym labrador noszący wszędzie z sobą nową zabawkę (Sarah).


  – Cześć! – Odstawiam torbę i mocno go obejmuję. – Cześć, Sarah Cruz. – Ją też przytulam. – Miło cię tu widzieć.


  – Przyzwyczajaj się – odpowiada Jonas, ewidentnie szczęśliwy, że może wypowiedzieć te słowa.


  – Co się do cholery dzieje? – pytam i przygotowuję się na najgorsze.


  Jonas jęczy.


  – Stary, masakra.


  Ściska mnie w żołądku. Siadam na kanapie i szykuję się.


  – No mów!


  Dosiada się do mnie i przeczesuje włosy, najwyraźniej szykując się do rozpoczęcia opowieści, ale zanim wypowiada pierwsze słowo, otwierają się drzwi do łazienki po drugiej stronie przestronnego pokoju i w moim polu widzenia pojawia się smuga blondu. Zerkam w tamtą stronę, bo nie spodziewałem się, że ktoś tu jeszcze będzie oprócz Jonasa, Sarah i mnie, ale zaraz skupiam się z powrotem na Jonasie.


  Jednak w następnej chwili mój mózg kończy przetwarzać blondwłosą doskonałość, którą moje oczy zarejestrowały tak bezmyślnie i natychmiast ponownie spoglądam w kierunku zachwycającej postaci, sunącej w moim kierunku. Jezu Chryste. Kto to jest do jasnej cholery?!


  Dziewczyna jest po prostu najidealniej zjawiskową kobietą, jaką widziałem w życiu, bez wyjątku, a mówi to facet, który przelotnie spotykał się z Miss Universe, a obecnie pieprzy się z modelką Victoria’s Secret, ilekroć oboje jesteśmy w LA. Ale ona… O mój Boże. Jest perfekcyjną kombinacją wszystkich części ciała, które zamówiłbym z katalogu „Zrób sobie kobietę”, gdyby coś takiego istniało. Boże. A na dodatek idzie prosto do mnie i uśmiecha się, jakby znała moje myśli.


  Musi być modelką. Albo aktorką. Oczywiście, że tak. Kim innym mogłaby być tak wyglądająca dziewczyna? Cholera. Ja pierdolę. O mój Boże. Jezu Chryste.


  Panna Idealna podchodzi bez wahania.


  – Jestem Kat – przedstawia się i wyciąga rękę. – Najlepsza przyjaciółka Sarah.


  Oczy ma niebieskie jak niebo. Włosy w zapierającym dech odcieniu złotawego blond, a na dodatek całkiem naturalne. Oraz – Boże, ale to przecież niemożliwe – mały dołeczek w brodzie, ledwo zauważalny. To mój słaby punkt, odkąd na dwudziestych pierwszych urodzinach Reeda, dawno temu, zapoznałem się bliżej z Jessicą Simpson.


  – Josh – odpowiadam i ściskam jej dłoń. – Brat Jonasa.


  – Wiem – parska. – Czytałam artykuł. – Wskazuje głową w kierunku stolika kawowego. Patrzę w tamtą stronę, żeby sprawdzić, który czytała i z przerażeniem zauważam, że to ten, w którym Jonas wyszedł na refleksyjnego poetę z biznesowym dotykiem Midasa, a ja na wielkiego, sztywnego fiuta z watą zamiast mózgu. – Mam nadzieję, że jesteś choć odrobinę bardziej złożony niżby z tego tekstu wynikało – zauważa Kat, a w jej oczach aż iskrzy.


  Zerkam na Jonasa z nadzieją, że wkroczy do akcji i stanie po mojej stronie, mówiąc na przykład coś w stylu: „Wiesz, jak jest, piszą co chcą, byle się sprzedało”. Albo: „Myśleliśmy, że udzielamy poważnego wywiadu o Faraday & Sons, a zrobili z tego żałosną bajeczkę rodem z brukowca”. Ale Jonas nawet nie piśnie pół słowa, żeby mi pomóc. Oczywiście że nie. Złamas. Teraz, jak już ma swoją upragnioną dziewczynę ze snów, pozwoli mi się wić przed laską, która wygląda jak spełnienie moich.


  – Gdyby wierzyć prasie – mówi dalej Kat i uśmiecha się łobuzersko – Jonas jest „pełnym tajemnic cudownym dzieckiem biznesu”, a ty playboyem.


  Śmieję się. Ta dziewczyna jest nie tylko zjawiskowa, ale i bezczelna? Boże, uwielbiam bezczelne kobiety.


  – Tak tam napisali? – pytam, chociaż doskonale wiem, że dokładnie tak mnie przedstawili.


  – Właśnie tak – potwierdza i unosi brew.


  – Hmm – zamyślam się i odwzajemniam ruch brwi. – Ciekawe. A gdyby ktoś pisał artykuł o tobie, jakiego bezdusznego uproszczenia by użył?


  Zagryza wargę.


  – Szalona imprezowiczka o złotym sercu. – Zerka na Sarah i uśmiechają się do siebie.


  Jezu. Nie zniosę tego. Skóra mnie mrowi, jakbym właśnie wypił szota Patrona.


  – Ja dostałem jedno słowo, a ty całe zdanie? – dociekam.


  Wzrusza ramionami.


  – Dobra, niech będzie samo „szalona imprezowiczka”.


  – To i tak dwa słowa – zauważam.


  Kat znowu unosi brew.


  – Napisaliby to z myślnikiem – odparowuje.


  No ja pierdolę. Mój fiut właśnie się przeciągnął, ziewnął i powiedział: „Czyżbym poczuł kawę i pączki?”


  Uśmiecha się. Wie, że wpadłem w jej sieci. Ale z drugiej strony pełna sieć to dla niej chyba codzienność.


  – No więc, duszo towarzystwa z myślnikiem, co się tu dzieje? Domyślam się, że nie spotkaliśmy się na imprezie?


  – Niestety nie – odpowiada szybko. – Chociaż chlapnęliśmy sobie wcześniej trochę tequili, więc dzięki. – Robi dzióbek, a ja ponad wszystko pragnę go pocałować. – Ale ja jestem tutaj, żeby wesprzeć Sarah – tłumaczy. – I niewykluczone, że jestem też zakładniczką. – Zerka na mojego brata i marszczy brwi. – Moim zdaniem Jonas trochę przesadza, zmuszając mnie do mieszkania tutaj. Ale jeszcze nie wiem na pewno.


  – Jesteś zakładniczką? – Niepokój powraca. – Jonas, kurwa, mów, co się dzieje.


  – Siadaj – poleca.


  Siadam, a żołądek mam ściśnięty jak pięść. Za nic nie jestem w stanie zgadnąć, co powie. Jakim cudem Sarah wpakowała w coś niebezpiecznego razem z Kat? Nie umiem wydedukować związku jednego z drugim.


  Jonas oddycha głęboko i zaczyna opowiadać historię, od której natychmiast boli mnie mózg. Sarah pracowała w Klubie? Była rekruterką, która przyjęła jego zgłoszenie? Ładnie, ładnie, panna Sarah Cruz nie jest niewinną studentką prawa, za jaką ją miałem. Ale chwileczkę, Jonas wciąż nawija. Czyli to nie koniec? Sarah przysłała mu maila po tym, jak przeczytała jego zgłoszenie? I wtedy mu odpierdzieliło na jej punkcie? Jezu, nie mogę. Co, do cholery, mogła mu napisać? I co on napisał w tej przeklętej aplikacji, że zwrócił na siebie uwagę?


  Boże, a on wciąż mówi. To nie koniec. Nie mogę uwierzyć. Jakaś kobieta w purpurowej bransoletce pojawiła się na wezwanie Jonasa zanim jeszcze poznał Sarah… Moment, myślałem, że Jonas nie został członkiem Klubu? …a potem dokładnie ta sama laska przyszła na spotkanie z innym kolesiem w żółtej bransoletce. I wiemy to, bo Sarah i Kat szpiegowały na jednym i drugim spotkaniu. Chwileczkę. Sarah podglądała spotkanie Jonasa z kobietą z Klubu?! A mimo to siedzi tu teraz i patrzy na niego z tak rozanieloną miną, jakby chodził po wodzie albo dokonywał innych cudów? Oto prawdziwie wyzwolona kobieta. Ciekawe, czy Kat jest taka sama, jak ta pieprzna studentka prawa.


  Zerkam na Sarah, a ona odpowiada maślanym spojrzeniem grzecznej uczennicy. Śmieję się głośno. Jezu, dobra. Jeśli ona jest pieprzna, to ja jestem nieśmiałym intelektualistą. Już widzę, że Sarah jest kujonicą do szpiku kości, z całą sympatią, i nie dziwię się, że mój popieprzony, skujoniały brat tak na nią leci.


  – …więc pomyślałem, że możemy spróbować namierzyć Klub dzięki mailom – stwierdza Jonas. – Masz jakieś maile z czasów, gdy byłeś członkiem?


  Jezu, Jonas, dzięki, myślę. Czyżby mój brat usiłował pozbawić mnie nadziei na bzykanko z najpiękniejszą kobietą, jaką widziałem w życiu?


  Patrzę na Kat i natychmiast robię się czerwony. Z zaskoczeniem stwierdzam, że patrzy na mnie zafascynowana. Aha. Miło. Nie jest zniesmaczona faktem, że też należałem do Klubu. Przeciwnie. Zaintrygowało ją to. Uroczo!


  Odchrząkuję.


  – Nie wiem, czy mam tamte maile – odpowiadam. – Minęło już z siedem miesięcy, a zwykle po trzech miesiącach wszystko kasuję.


  – Cholera. Dobrze byłoby mieć punkt zaczepienia.


  Następnie Jonas opowiada, że gdy wrócili z Belize, zastali mieszkania Sarah i Kat splądrowane. Ukradziono im też komputery, co według Jonasa dowodzi, że Klub zrobi wszystko, łącznie z przemocą fizyczną, żeby powstrzymać obie dziewczyny przed ujawnieniem niewątpliwego jego zdaniem faktu, jakoby Klub był tak naprawdę niczym więcej, jak tylko dobrze zorganizowaną siecią agencji towarzyskich.


  Nic nie mówię. Staram się przeanalizować tok myślenia Joansa, ale nie ukrywam, że Kat jest tak cholernie seksowna, że trudno mi w jej towarzystwie myśleć o czymkolwiek.


  Zastanawiam się, czy ma chłopaka. Boże, spraw, żeby nie miała. A jeśli ma męża? Zerkam na palec. Nie ma obrączki. Całe szczęście. Mieszka w Seattle? Tak, na pewno, Jonas mówił, że razem z Kat śledziły jego i tego drugiego faceta, którzy byli umówienia na mieście. Hmm. Ale skoro mieszka tu, maleją szanse, że jest modelką. Ciekawe, gdzie w takim razie pracuje. Czy jest…


  Auć.


  Jonas wpatruje się we mnie tak, jakby się spodziewał, że coś powiem. Cholera. Nie mam pojęcia, o czym marudził przez ostatnie minuty.


  – No tak – odzywam się w końcu, bo to bezpieczne i usiłuję wyglądać na pogrążonego w myślach. – Interesujące.


  Jonas wypuszcza powietrze, a po jego rozedrganiu czuję, że zawierała się w nim spora porcja wściekłości na mnie. Ale czego się do kurwy nędzy spodziewał? Nawet w idealnych warunkach nie jestem w stanie śledzić jego monologów, a co dopiero teraz, kiedy pięć metrów ode mnie siedzi kobieta, taka jak Kat i patrzy na mnie, jakby wyobrażała sobie, że trzyma w ustach mojego fiuta?


  Poza tym jestem przekonany, że Jonas źle interpretuje całą tę sytuację i w związku z tym strasznie przesadza (co za niespodzianka!). Nawet jeśli Sarah i Kat widziały z żółtą bransoletką tę samą kobietę, która kilka dni wcześniej pieprzyła się z Jonasem, mając na nadgarstku bransoletkę purpurową, to jeszcze nic nie znaczy, tak? Niewykluczone, że niektóre kobiety w Klubie są przypisane do kilku kolorów. Niektórzy ludzie mają bardzo zróżnicowane gusta.


  A może któraś z byłych Jonasa dowiedziała się, że się spotyka z Sarah, trafił ją szlag i w szale zazdrości włamała się do jej mieszkania (a potem zrobiła to samo z mieszkaniem najlepszej przyjaciółki Sarah?). Nawet jeśli to dość naciągana teoria, to na pewno nie mniej prawdopodobna niż to, że ktoś ściga Sarah i Kat, bo przypadkiem zobaczyły, iż ta sama babka nosi raz purpurową, a raz żółtą bransoletkę.


  Jonas łypie na mnie wściekle i wyraźnie czeka, aż coś powiem.


  Odchrząkuję.


  – Wow – mówię. Ale on nie jest usatysfakcjonowany. Sarah i Kat też nie. – Sam nie wiem, stary – dorzucam więc. – Ja tam poznałem wspaniałe dziewczyny. – To prawda. W Klubie poznałem wspaniałe dziewczyny, ale kiedy słyszę te słowa wypowiedziane przez siebie, aż mnie przechodzi dreszcz, tak żenująco to brzmi


  Patrzę na Kat. Tak jest. Ją też zmroziło.


  Ale niby czemu? Jak się dowiaduje, że należałem do drogiego jak cholera klubu oferującego seks, jest zaintrygowana. Ale jak wychodzi na jaw, że świetnie się przez ten krótki czas bawiłem, to już strzela focha? Ha! Nie będzie z nią łatwo, już to czuję.


  – Jak długo byłeś w Klubie? – pyta Sarah.


  – Miesiąc.


  – I… okres członkostwa cię… usatysfakcjonował…?


  Jezu, nawet nie umie o tym mówić. Ta dziewczyna jest naprawdę urocza, ale nie ma w niej ani pół pieprznego genu. Jest totalnie przyzwoita i grzeczna. Tym zabawniejsze, że zarabiała na życie rekrutowaniem w takim, a nie innym miejscu.


  – O tak, zdecydowanie! – odpowiadam. Zerkam na Kat i uśmiecham się szeroko. Może nie powinienem, ale nie mogę się powstrzymać. Świetnie się bawię, obserwując, jak każde wspomnienie o Klubie wyzwala w niej taką czy inną reakcję.


  Poza tym, Boże, jestem po prostu szczery. Miesiąc w Klubie był zajebisty. To właśnie zalecił mi lekarz po tym, jak Emma wydarła mi serce i wrzuciła do blendera. Rżnięcie aż do powrotu do siebie to naprawdę doskonałe lekarstwo, wiem, co mówię. Tego było mi wówczas trzeba. A poza tym, czego się nie spodziewałem, kilka z tych kobiet, które poznałem, zostało ze mną w pokoju hotelowym na długo po tym, aż skończyliśmy się pieprzyć i wysłuchiwało, jak wyrzyguję się na temat mojego złamanego serca. Oczywiście normalnie nigdy bym się nie zachowywał jak miękka pizda, nie jestem Jonasem, na litość boską, ale było coś przyjemnego w świadomości, że żadnej z nich już nigdy nie zobaczę. Pozwoliłem więc, żeby puściły tamy i dałem czadu. A gdy dobiegał końca szalony miesiąc pełen pieprzenia się, spełniania zachcianek i nieoczekiwanego wylewania żali, poczułem się znów sobą. Mogłem iść na przód. Zniknęła jęcząca męska cipka z potrzaskanym serduszkiem.


  Nigdy nikomu nie mówiłem o tym miesiącu, poza tym, że zasugerowałem Jonasowi, żeby się zapisał (jeśli ktokolwiek potrzebuje dobrego rżnięcia, żeby wyluzować, to na pewno on), ale teraz, kiedy temat wypłynął przed Sarah i Kat (a zwłaszcza Kat), nie będę się wił i zachowywał, jakbym zrobił coś złego. Byłem singlem. Cała impreza okazała się super przyjemna i nieoczekiwanie oczyszczająca. O ile wiem, nie mam się absolutnie czego wstydzić. Może i niektóre z tych dziewczyn były prostytutkami. Dobra, teraz, jak się zastanawiam, faktycznie, w jaki inny sposób zapewniliby mi dokładnie to wszystko, co wypisałem w zgłoszeniu? Ale nie wierzę, że wszystkie były profesjonalistkami. Niektóre po prostu szukały bogatego faceta z dużym fiutem.


  – Nie wierzę, że wszystkie były prostytutkami – stwierdzam więc na głos, ale na dźwięk swoich słów dochodzę do wniosku, że to nieprawda. Prawda jest taka, że gdy wypełniałem zgłoszenie, miałem gdzieś, jak Klub zorganizuje to, na co mam ochotę, byle to zrobił. Więc w porządku, jeśli się okaże, że wszystkie babki, które pieprzyłem, były dziwkami, to trudno, warte były każdego centa, a nawet więcej. Potrzebowałem czegoś, żeby zapomnieć o Emmie, a powrót do bycia dzikim zwierzakiem w towarzystwie nieosądzających mnie, cholernie seksownych i mega fajnych lasek okazał się o wiele tańszy (i znacznie przyjemniejszy) niż miesięczna terapia. – Były super. Wszystkie – stwierdzam. Pieprzę to.


  Sarah marszczy nos.


  – Były super, co? Julia Roberts w Pretty woman też była super.


  Chichoczę. Boże, kocham tę dziewczynę.


  – Tak – przyznaję. Rzucam Jonasowi szybkie spojrzenie, które mówi: „Jest cudowna, stary”, ale w jego oczach natrafiam na niewzruszoność granitu.


  Kurwa. Świetnie. Znam to spojrzenie. Oznacza, że mój brat zaraz straci panowanie nad sobą.


  – Ile kobiet można zaliczyć w ciągu miesiąca? – pyta nagle Kat.


  No i proszę bardzo! Patrzę na nią i widzę, że mam rację! Ma na mnie ochotę. Mówi to całą sobą. Tak, tak. Nie mogę się nie uśmiechać, a mój fiut zaczyna pulsować na widok bezwstydnego pożądania wypisanego na jej twarzy.


  – To znaczy… – dodaje, ale nie kończy. Wpatruję się w nią, onieśmielam ją, ale i prowokuję do powiedzenia czegoś więcej i odsłonięcia się, ale milczy jak zaklęta.


  Zagryza wargę.


  – Kilka – odpowiadam w końcu, bardzo powoli. Tak. Czuję, że będzie fajnie.


  Sarah cicho jęczy, co sprawia, że odrywam wzrok od boskiej twarzy Kat.


  – Umówiłeś się z jakąś przez Klub w okolicy Seattle? – pyta, a w jej oczach widzę przerażenie.


  Chce mi się śmiać na widok jej miny. Nie wierzę, jaka ona jest rozkoszna!


  Kiwam głową.


  – Raz – odpowiadam. I sam się krzywię, ale raczej żeby zrobić przyjemność Sarah, na twarzy której maluje się wyraz najczystszego przerażenia na myśl, że ja i Jonas nieświadomie spaliśmy z tą samą przypadkową, bezimienną kobietą. O ile wiem, nigdy wcześniej nam się to nie zdarzyło i ogólnie rzecz biorąc, nie byłbym jakoś bardzo zachwycony, gdyby tak się stało, ale jeśli jednak, a zdarzyło się to z kobietą, na której żadnemu z nas nie zależy i był to jedynie jednorazowy numerek, świat by się od tego nie zawalił.


  – Brunetka. Przeszywające niebieskie oczy. Błękitny błękit, jakiego jeszcze nie widziałeś. Jasna cera. – Jonas relacjonuje cechy dziewczyny, którą poznał w Seattle, jakby omawiał akcja po akcji jakiś mecz. – Miseczka C. Idealne zęby. Totalnie doskonałe ciało – zerka przepraszająco na Sarah. – Przepraszam, skarbie.


  – Nie szkodzi – odpowiada ona i niech mnie szlag, ale brzmi, jakby mówiła poważnie. Czyli to już pewne: Sarah jest boginią. Jestem ogólnie tolerancyjny, ale zazdrosnej kobiety nie jestem w stanie znieść.


  – Nie – uspokajam. – Moja dziewczyna z Seattle tak nie wyglądała. – W zasadzie nie pamiętam jej dokładnie, cały ten miesiąc w Klubie pozostał w mojej pamięci jak smuga rozmazanych twarzy, ale sądząc po opisie Jonasa z całą pewnością to nie była ona. – Przy wypełnianiu zgłoszenia – mówię dalej i zerkam na Kat – prosiłem jedynie o…


  Wyraz jej twarzy sprawia, że przerywam w środku zdania: siedzi na krawędzi fotela i wygląda, jakby autentycznie wstrzymywała powietrze, nasłuchując, co mam zamiar powiedzieć. Ha! Co ona na litość boską sobie wyobraża, że powiem?!


  W sumie to śmieszne. Chciałem oznajmić coś całkowicie niewinnego, ale oczywiście w jej głowie czai się jakieś podniecające widmo. A może nawet ostro perwersyjne. Cóż, nie mam najmniejszego zamiaru zawieść jej oczekiwań. Jasno widzę, że dolewanie oliwy do ognia jej rozbuchanej wyobraźni leży w moim interesie.


  – W każdym razie całe szczęście, stary – udaję, że mi ulżyło. – Czułbym się, jakbym uprawiał seks z tobą. – Aż się wzdrygam na tę myśl.


  Ale Jonas tylko patrzy na mnie z tą samą, co zawsze irytacją.


  – Zboczyliśmy z tematu – warczy. – Jedyne, co ma znaczenie, to że ci dranie zadzierają z Sarah i Kat, a my nie mamy pojęcia, czy już skończyli, czy dopiero się rozgrzewają.


  Siadam wygodniej i wzdycham. Tak. Intuicja mi podpowiada, że Jonas stanowczo przesadza, pewnie częściowo dlatego, że chce zaimponować Sarah.


  – Sam nie wiem. – Zaplatam ręce za głową. Ups. Cholera. Teraz już na pewno trafi go szlag. Równie dobrze mógłbym otworzyć drzwi do klatki wściekłego psa. – Jonas, siadaj – powtarzam raz za razem, stanowczo, żeby jakoś przerwać jego tyradę, która oczywiście następuje, ale on mnie nie słucha. – Porozmawiajmy przez moment racjonalnie.


  – Ty będziesz uczył mnie racjonalności? – syczy. – Gość, który od ręki kupuje sobie lamborghini, bo zerwała z nim dziewczyna?


  Wywracam oczami.


  Super. Mój braciszek-debil najpierw rozgaduje, że należałem do seks-klubu, a teraz dorzuca, jakim byłem piździelcem, kiedy Emma mnie kopnęła w dupę i zdradziła z ubranym jak ćwok złamasem. Brawo.


  Dotychczas jego zachowanie całkiem mnie bawiło, a może nawet było mi go żal, ale teraz mam ochotę go udusić. Ponieważ jednak w tym zrąbanym duecie to ja jestem racjonalnym i przytomnym bliźniakiem, udaje mi się opamiętać, jak zawsze zresztą.


  – Mówię tylko, że nie wiem – cedzę przez zęby. – Nie, że się z tobą nie zgadzam. Widzisz różnicę? Usiądź na chwilę, Jezu, Jonas!


  Ale oczywiście on nie może się zamknąć ani wyluzować, ani w ogóle zrobić nic, co chociaż odrobinę przypominałoby ogarnięcie się. Dlaczego? Bo to Jonas, który ma docelowe pozwolenie na zachowywanie się jak popierdolony świr, podczas gdy ja siedzę i próbuję go uspokoić, chociaż Bóg jeden wie, ile mnie kosztuje, żeby nie wybuchnąć.


  Przez dziesięć minut przemawiam do niego jak do kompletnego debila, aż w końcu udaje mi się go posadzić na dupie i zmusić do wzięcia kilku głębokich oddechów.


  – Dobrze – mówię wreszcie. Boże, daj mi siłę. – Zastanówmy się. Po co chcecie rozwalać całą tę organizację? Jezu, no po co? Zastanówcie się. To byłoby gigantyczne przedsięwzięcie, a może całkiem bez sensu. Jonas, skup się. Oczywiście, że musimy chronić Sarah i Kat – uśmiecham się do Sarah, a potem do Kat. – Oczywiście! I zrobimy to! Obiecuję. Ale co nas poza tym obchodzi Klub?


  Jonas zmienia pozycję. Zastanawia się.


  Dobrze. Chyba robimy postępy. Biorę jeszcze jeden głęboki wdech.


  – Po co zabijać muchę młotem pneumatycznym, skoro wystarczy packa? – kontynuuję wywód. – Klub wyświadcza pewne usługi. Na bardzo wysokim poziomie, dodam. Może nie wszystko jest tak, jak się wydaje, może przesadzają z marketingiem, ale Disneyland też to robi. Wszędzie się przejedziesz na karuzeli, tak? Ale płacisz dziesięć razy więcej, żeby się przejechać w Disneylandzie. Czemu? Bo ich karuzela ma wymalowaną gębę Myszki Miki. – Jonas mógłby wzrokiem przecinać diamenty. – Może wszyscy ci faceci, którzy wstępują do klubu, chcą jeździć na karuzeli z Myszką Miki i z największą radością zapłacą za to kupę hajsu. Nawet nie chcą wiedzieć, że identyczna karuzela za dwa dolary jest dwie przecznice stąd.


  Staram się przedstawiać mu inny punkt widzenia, bo sam nigdy nie był dobry w szukaniu go, ale zdaje się, że wkroczyłem na minę. Ledwie udaje mi się wypowiedzieć ostatnie słowa, kiedy wpada w szał i Sarah musi interweniować.


  – Josh – mówi, kładąc Jonasowi rękę na przedramieniu. – Twoje założenia są błędne. Jak kupujesz bilet do Disneylandu, wiesz, że decydujesz się na karuzelę z Myszką Miki. Ale nie wszyscy, którzy zapisują się do Klubu, mają na to ochotę. A jednak to właśnie dostają.


  No dobra, teraz nie wiem, co myśleć. O czym ona mówi? Po cholerę ktoś miałby wstępować do Klubu, jeśli nie po to właśnie, żeby zapierdzielać na karuzeli z Myszką Miki?! To jest sens istnienia Klubu, inny nie będzie. Klub jest maszyną do produkcji waty cukrowej, ni mniej, ni więcej. Niezdrową, ale rozkoszną przyjemnością, obiadem składającym się z samego cukru, który można sobie zafundować raz na jakiś czas, chociaż doskonale się wie, jakie to niewskazane dla rosnącego chłopca. Przecież, kurwa, tylko kompletny oszołom mógłby myśleć, że można całe życie żreć tylko watę cukrową.


  Czekam, aż Sarah coś doda, ale zdaje się, że na tym zamierza poprzestać. Siada z powrotem na kanapie i elegancko składa dłonie na kolanach.


  – Co masz na myśli? – pytam.


  Jonas wypuszcza powietrze.


  – Ma na myśli, że nie wszyscy są tacy totalnie zjebani, jak ty czy ja. – Odchrząkuje. – A w każdym razie jak ja. Ciebie chyba uleczyła tamta głupia książka. – Wybucham śmiechem. Dawne, dobre czasy! – Chodziło jej o to, że niektórzy są, no wiesz, normalni – kontynuuje. Siada obok Sarah i obejmuje ją, ewidentnie w geście ostentacyjnej solidarności. Wow. Musi ją naprawdę lubić, bo w życiu nie słyszałem, żeby wygadywał takie pierdoły.


  – Co ty gadasz?! Jacy normalni? – Jonas nie odpowiada. (Oczywiście, że nie, bo nie ma żadnego argumentu, żeby obronić tę bzdurę). – Jezu, dobrze, załóżmy, że gdzieś tam są normalni ludzie. Po jaką cholerę mieliby wstępować do Klubu?


  – Żeby znaleźć miłość – odpowiada cicho mój brat. – Tego chcą normalni ludzie. To im oferuje Klub. A tymczasem to wielka ściema.


  Znów wybucham śmiechem. Boże, to chyba najśmieszniejsze, co słyszałem w życiu! Ale Jonas i Sarah nie wyglądają na ani trochę rozbawionych. Zerkam na Kat w nadziei, że jest jeszcze ktoś normalny poza mną i na szczęście Szalona Imprezowiczka z Myślnikiem nie zawodzi: obdarza mnie seksownym uśmieszkiem, który mówi, że także według niej Jonas i Sarah są walnięci. W zamian serwuję jej mój cyniczny grymas, a w odpowiedzi ona uśmiecha się szeroko i pokazuje idealnie białe zęby.


  – Ale to prawda – odzywa się Sarah, zapalczywie, jakby broniła honoru Stanów Zjednoczonych.


  – Naprawdę? – pytam. Przez chwilę przyglądam się twarzy mojego brata, ale jest całkiem poważny. – Czy ty wstąpiłeś do Klubu, żeby znaleźć miłość? – I przysięgam na Boga, jeśli powie, że tak, uznam, że rozkoszna Sarah Cruz rzuciła na niego jakiś nielegalny czar. Albo że ma psychozę.


  Zerka na nią, jakby pytał swojego pana o zgodę na udzielenie odpowiedzi, a ona kiwa głową. Dobra, to mi wystarczy, rzuciła czar. On całuje grzbiet jej dłoni.


  – Nie, nie po to.


  – No widzisz, ja też nie – mówię i staram się zapomnieć, że widziałem, jaką pizdą się stał. – I nie bardzo umiem sobie wyobrazić, że komukolwiek mogłoby to wpaść do głowy. To szaleństwo. – Przepraszająco zerkam na Sarah. Nie chcę być wobec niej nieuprzejmy, nawet jeśli mój rodzony brat zachowuje się jak rozdeptana kupa. Ona najwyraźniej jest głęboko przekonana o tym, co mówi. – Wybacz.


  Kiwa głową i uśmiecha się ostrożnie.


  – Jestem pewien, że zapisałem się do Klubu, bo przechodziłem załamanie nerwowe – mówi nagle Jonas. – Znowu.


  Chwileczkę! Moment, moment. Kręcę głową. Nie chciałem usłyszeć tych słów z jego ust. Nie mam czasu niańczyć go przez całe następne załamanie. Nie ma, kurwa, mowy. Robiłem to całe życie i więcej nie chcę. Cholera! A ostatnio był w takiej dobrej formie! Czegoś nie zauważyłem?


  – Oczywiście wtedy nie zdawałem sobie z tego sprawy – ciągnie. Spogląda na Sarah. – Wstąpiłem do Klubu, bo nie zdawałem sobie sprawy z tego, co się ze mną dzieje, czego chcę ani czego potrzebuję. Byłem w matni, stary.


  Serce mi wali. Kurwa, kurwa, kurwa. Nie mam pojęcia, co powiedzieć. Myślałem, że jest w doskonałym stanie, naprawdę. Praca szła mu lepiej niż kiedykolwiek. Firma rwie naprzód jak szalona, w dużej mierze dzięki Jonasowi i jego niesamowitej intuicji. On też jest w życiowej formie.


  Dobra, zgoda, od jakiegoś czasu żyje trochę na uboczu, opętany wspinaczką i pracą nad znajdowaniem nowych możliwości inwestycyjnych. Fakt, często myślałem, że powinien częściej wychodzić z domu, iść na jakieś przyjęcie albo, przelecieć jakąś przypadkową laskę spotkaną w pieprzonym barze. Ale to po prostu nie w jego stylu. On zawsze był tym wrażliwym, przypisywał głębsze znaczenie wszystkiemu, z seksem włącznie.


  Zasugerowałem mu zapisanie się do Klubu na miesiąc, uznając, że jemu, tak jak mnie, odrobina seksu bez zobowiązań dobrze zrobi (cholera wie, dlaczego on nie jest w stanie zorganizować sobie przelotnej cipki na własną rękę, biorąc pod uwagę, jak wygląda). Teraz jednak dowiaduję się, że mój wrażliwy brat postrzega zgłoszenie się do Klubu jako akt „poddania się szaleństwu”! Pięknie!


  Przeczesuję włosy i czuję, jak narasta we mnie desperacja. Mam ochotę się rozpłakać jak dziecko, chociaż nie płakałem ani razu, odkąd skończyłem dziesięć lat. Nie dam rady znowu przez to przechodzić, naprawdę. Przez całe pieprzone życie jestem odpowiedzialny za zdrowie psychiczne mojego brata, a bywało, że z trudem radziłem sobie ze swoim. I mam dość. Chowam na chwilę twarz w dłoniach i próbuję się nie rozpaść na kawałki.


  W pokoju zapada długa cisza.


  – No to fajowo – stwierdza w końcu Kat.


  Patrzę na nią, a ona się do mnie uśmiecha.


  I ot tak odzyskuję równowagę.


  – Jonas, do diabła – mruczę, pocierając jednocześnie twarz. – Jestem całym sercem za zapewnieniem bezpieczeństwa Sarah i Kat, dobra? Zrobimy, co będzie trzeba. Wiesz o tym, tak?


  – Wiem – wzdycha Jonas. – Dzięki.


  – Ale poza tym, trochę przesadzasz…


  – Kurwa, Josh! – Jonas podrywa się z kanapy i zawisa nade mną, jakby miał zamiar mnie udusić, ale nawet mi nie drgnie powieka, bo ten koleś nie skrzywdziłby muchy i obaj o tym wiemy. – Te skurwysyny zastraszyły moją dziewczynę i jej przyjaciółkę. Dociera to do ciebie? Przekroczyli granicę!


  Wstaję i otwieram usta, żeby coś powiedzieć, ale Jonas nie daje mi dojść do głosu.


  – Nie dam im się do niej zbliżyć. – Podciąga Sarah do pozycji stojącej i przytula. – Będę jej bronił, a to oznacza, że zrobię z nimi porządek. Rozumiesz? Wyrżnę ich w pień.


  – No dobrze – wtrącam się. – Wyluzuj. – Wszystkie włoski na ciele stają mi dęba. Co się do kurwy nędzy dzieje? On się wkręca w jakiś atak paniki, a ja nie mam pojęcia, dlaczego.


  – Nie dopuszczę, żeby to się powtórzyło – wypala w końcu. – Tym razem bym tego nie przeżył. Wiem, że nie dałbym rady. Z trudem udało mi się za pierwszym razem. Ty nie widziałeś tego, co ja… Tej krwi… Krew była wszędzie. Nie widziałeś jej. – Zamyka oczy. – Nie widziałeś. A ja do tego nie dopuszczę. Drugi raz nie dam rady.


  Czuję, jakbym oberwał w zęby. Czemu do cholery mi to mówi, zwłaszcza na oczach Sarah i Kat? Dobrze wiem, że siedziałem na meczu futbolowym i radośnie gwizdałem, gdy Jonas obserwował, jak nasza matka zostaje wyfiletowana jak ryba. Nie trzeba mi o tym przypominać.


  – Jonas… Boże – udaje mi się wystękać.


  – Myślałem, że kto jak kto, ale ty zrozumiesz – dorzuca głosem aż śliskim od emocji. – Nie chcę tego robić sam, ale zrobię. Co będzie trzeba, rozumiesz? Nie pozwolę, żeby coś jej się stało. Nie tym razem. Już nigdy.


  To jakieś szaleństwo. Nie wierzę, że porównuje tę sytuację do tego, co spotkało naszą mamę. Dupek! Przesadził. Ja pierdolę, naprawdę przegiął.


  – Czy mogłybyście zostawić nas na moment, drogie panie? – pytam przez zęby. – Bardzo proszę.


  Jonas patrzy na mnie spode łba i przytula Sarah, jakby się bał, że się na nią rzucę.


  – Jonas – szepcze Sarah i muska ustami jego policzek. – Porozmawiaj z bratem, skarbie. On jest po twojej stronie. Posłuchaj go. Rzucił wszystko i przyleciał do ciebie. Wysłuchaj go.


  Jonas puszcza jej dłoń, ale obiema rękami obejmuje jej twarz i całuje tak, jakby świat miał się zaraz skończyć. Ten pocałunek ma oznaczać jedno wielkie „wal się” skierowane do mnie, a ja nie wiem, co zrobiłem, żeby na to zasłużyć.


  Gdy wreszcie się od niej odkleja, wygląda jak opętany. Nozdrza poruszają mu się złowrogo i łypie, jakby mnie prowokował do wypowiedzenia chociaż jednego słowa. Ale ja nie mam ochoty gadać. Nie mam do powiedzenia nic, co nie zawiera słów „psychol”, „wal” oraz „się”.


  Jonas cały się trzęsie, kiedy mówi:


  – Łatwo wybaczyć dziecku, które się boi ciemności. Ale prawdziwy dramat zaczyna się wtedy, gdy dorosły mężczyzna boi się światła.


  Wywracam oczami. Zaje-kurwa-biście. Kolejny cytat z Platona od mojego porąbanego brata. Zabijcie mnie. Zapowiada się długa noc.


  Rozdział 3


  Kat


  Derek mnie całuje i muska palcami moje udo pod ołówkową spódnicą. Odwzajemniam pocałunek z równym entuzjazmem i przeczesuję mu włosy. Właśnie tak, żebyście wiedzieli! Derek, były żołnierz sił specjalnych marynarki, jest znacznie, znacznie seksowniejszy niż Kevin Costner kiedykolwiek był (a umówmy się, że kiedyś Costnerowi nic nie brakowało). Opadam na podłokietnik kanapy i ciągnę Dereka za sobą, zachęcając, żeby się na mnie położył. Jezu, matko, pod tym garniturem jest klata złożona z mięśni! I nie jest to jedyna tego typu część jego ciała: wybrzuszenie za rozporkiem jest twarde, jakby zostało wykute w hucie stali. Boże.


  Staram się ze wszystkich sił nie zacząć śpiewać I will always love you w wersji Whitney Houston. Oczywiście nie dlatego, że zamierzam już zawsze kochać Dereka Tu-Miejsce-Na-Nazwisko. Poznałam go zaledwie wczoraj i z tego, co się zorientowałam, ma osobowość złożoną jak kij do baseballu. Nie, mam tę piosenkę na końcu języka (bardzo aktualnie zajętego), bo spełniam właśnie – Jezu! – fantazję, którą pielęgnowałam odkąd we wrażliwym wieku lat dziewięciu obejrzałam pewne miażdżące dzieło światowej kinematografii.


  Moja mama wypożyczyła Bodyguarda w piątkowy wieczór, razem z grami wideo dla mojego taty i czterech braci, żeby mieli się czym zająć, gdy my, dziewczyny, będziemy oglądać nasz film. Do sobotniego popołudnia obejrzałam go co najmniej sześć razy, od początku do końca (a było to w rok zanim kupiliśmy pierwsze DVD, więc ilekroć chciałam zacząć oglądać od początku, musiałam cały ten szajs przewinąć, co powinno wam uzmysłowić, jak bardzo byłam oddana zdarzającej się raz w życiu miłości Whitney i Kevina).


  Począwszy od tamtego pierwszego maratonu, od początku okresu dojrzewania, przez całe liceum i na college’u kończąc, ilekroć ktoś mnie rzucił, nie zaprosił na dyskotekę, miałam PMS albo dostałam gównianą ocenę (co zdarzało się niepokojąco często), w ramach terapii oglądałam Kevina i Whitney. Traktowałam ten film jak odpowiednik kubełka lodów Ben and Jerry.


  Nic więc dziwnego, że aktualnie, kiedy jestem dwudziestoczteroletnią kobietą obdarzoną nieprzeciętnym libido i wielce przywiązaną do maksymy „żyje się tylko raz”, namiętny seks z moim własnym, prawdziwym bodyguardem znajduje się na czele listy z celami do zrealizowania. No proszę was! Nie zawsze bzykanko musi być konsekwencją głębokiego porozumienia dusz. Czasem może chodzić tylko o spełnienie trwającej niemal całe życie fantazji.


  – Katherine Morgan? – spytał wczoraj bodyguard Derek, gdy otwierałam drzwi do mieszkania i po raz pierwszy doświadczałam jego nieoczekiwanej atrakcyjności. Oparłam się o framugę i uśmiechnęłam się szeroko, mile zaskoczona podarkiem, który wszechświat rzucił mi pod nogi (czy też, mówiąc precyzyjniej, który rzucił mi pod nogi Jonas, nowy chłopak Sarah).


  – Tak, to ja – odparłam, wyciągnęłam rękę i opromieniłam Dereka moim najbardziej uwodzicielskim z uśmiechów. – Ale proszę, mów do mnie Kat. – Oczywiście wiedziałam, że przyjdzie do mnie ochroniarz, Jonas uprzedził mnie rano, ale w życiu bym się nie spodziewała, że będzie tak wyglądał.


  – Dzień dobry pani – odparł Derek, ewidentnie niewrażliwy na mój wdzięk. – Nazywam się Derek Taki-Czy-Owaki, moim zadaniem będzie dbanie o pani bezpieczeństwo. – Zerknął do telefonu. – Wynajął mnie pan Jonas P. Faraday.


  – Tak, wspominał, że kogoś przyśle. Dziękuję bardzo.


  – Będę panią ochraniał w ciągu dnia – informował dalej beznamiętnie Derek. – Mój partner, Rodney, przejmie służbę wieczorem. – Wskazał na drugą stronę ulicy. – To jest Rodney. Proszę zerknąć, żeby pani wiedziała, jak wygląda.


  Wyszłam z mieszkania i spojrzałam w kierunku wskazywanym przez Dereka. Tak, w nierzucającym się w oczy sedanie siedział Ojciec Czas we własnej osobie. Gdy zauważył, że na niego patrzę, pomachał krótko, odpalił silnik i odjechał, a ja musiałam się bardzo pilnować, żeby nie zachichotać z radości, że to Derek pojawił się na moim progu, a nie tamten.


  – Zapraszam – zagruchałam i ocierając się przelotnie o Dereka, weszłam do mieszkania.


  – Dziękuję. Sprawdzę tylko, czy wszystko jest w porządku i poinformuję o regułach bezpieczeństwa. Potem rozpocznę obserwację z drugiej strony ulicy. Dam pani przestrzeń do prywatności. – Mówił chłodnym, profesjonalnym tonem, zupełnie jak Kevin Costner na początku filmu. Nie było w tym grama flirtu.


  Wtedy jeszcze moje szanse na zaśpiewanie partii Whitney wyglądały bardzo blado i prawdę mówiąc, byłam bliska zarzucenia całego pomysłu z romansem, gdyby nie wydarzyło się to, co stało się w następnej chwili: spojrzenie Dereka uciekło w kierunku przedziałka między moimi piersiami wyeksponowanymi obcisłą bluzką, następnie na biodra opięte służbową, dopasowaną spódnicą, a potem z powrotem w górę, na usta, i w tym właśnie momencie zauważyłam w jego oczach ni mniej, ni więcej, tylko pożądanie. Wtedy wiedziałam już, że pod tym czarnym garniturem Pan Niewzruszony Ochroniarz nie jest aż tak profesjonalny, jak się wydawał i że może jednak, ale tylko może, to jedynie kwestia czasu, zanim będzie mi szeptał teksty takie, jak: „Nie, Kat, ten sposób ochrony wykracza poza zakres moich obowiązków”, „Nie na mojej zmianie!” lub „Wynajęto mnie, żebym cię chronił, a nie robił z tobą zakupy”.


  – Wejdź – wkroczyłam do mieszkania. – Napijesz się kawy? – spytałam dziarsko, chociaż nie kawa była mi w głowie.


  Derek napiera sztywnym fiutem i całuje, przywracając mnie do rozkosznej teraźniejszości odbywającej się na mojej kanapie. Nadal muska ręką moje udo, więc rozszerzam nogi, żeby dać mu do zrozumienia, że nie jestem nieśmiała i nie musi się bać mojej waginy (zauważyłam, że jeszcze nawet nie spróbował jej dotknąć).


  Derek reaguje na zaproszenie, jadąc dłonią w stronę coraz wilgotniejszych majtek. Tak. Bardzo dobrze. Zapraszam, Bodyguardzie. Śmiało! Mam przygotowaną arię Whitney. Ale, cholera, on zatrzymuje się po wewnętrznej stronie uda, przesuwa się na biodro i jedzie na tyłek.


  Ej!


  Przyciskam się do niego z rosnącym entuzjazmem i…


  Na stoliku kawowym zaczyna buczeć moja komórka, raz za razem, sygnalizując przychodzące połączenie.


  No nie. W zasadzie powinnam być teraz w pracy. Rano umówiłam się z klientką (właścicielką nowego butiku) w sprawie kampanii w mediach społecznościowych, którą dla niej planuję, a po drodze do biura wyskoczyłam do domu, rzekomo tylko po to, żeby wziąć parasol. Tak powiedziałam. Fakt, że zaczęło kropić, w końcu jesteśmy w Seattle, ale w biurze mamy masę zapasowych parasolek i płaszczy przeciwdeszczowych. Tak naprawdę chciałam mieć wymówkę, żeby podjąć próbę zwabienia mojego Bodyguarda (który chodził za mną jak cień przez cały ranek) do mieszkania i sprawdzić, czy uda mi się go namówić do uwiedzenia mnie.


  Telefon na szczęście przestaje dzwonić, więc mogę się z powrotem skupić na jego ustach.


  Całuję go z rosnącym entuzjazmem, a on reaguje na zachętę i przez bluzkę dotyka mojej piersi. Dobrze. Bardzo dobrze. Śmiało, Derek. Zostanę twoją Whitney.


  Ciekawa jestem, kto dzwonił. Szefowa? Czy Hannah Banana Montana Milliken? A może Sarah chce przekazać jakąś nową soczystą informację na temat swojego chłopaka, który podobno ją kocha, ale jeszcze nie ubrał tego w słowa. A może, ale tylko może, to Ciacho Ciachowski, brat jej chłopaka?


  Chociaż akurat całuję Dereka, uśmiecham się na tę myśl.


  Przedwczorajszego wieczoru w domu Jonasa nawet nie próbował ukrywać zainteresowania mną.


  – Nie przejmujcie się mną! – zawołał do Jonasa i uwieszonej na jego ramieniu Sarah, którzy wparowali do jego pokoju. – Spędzę ten wieczór z Szaloną Imprezowiczką z Myślnikiem.


  – Nic podobnego, Playboyu – krzyknęłam za nim. – Będziesz sobie musiał znaleźć na dzisiaj inną karuzelę.


  Oczywiście ja też miałam na niego straszną ochotę. Kto by nie miał? Ale nie wiem sama, co myśleć o tej metaforze z karuzelą. A poza tym nic nie sprawia mi większej przyjemności niż prowadzenie zarozumiałego faceta na sztywnej uwięzi. Prawdę mówiąc, to moja specjalność.


  Miałam nadzieję, że ta odzywka go speszy, ale wyglądało na to, że nie zrobiła na nim najmniejszego wrażenia. Podszedł do mnie, schylił się do mojego ucha, tak że stanęły mi włoski na karku, a między nogami poczułam pulsowanie, i powiedział:


  – Tak chcesz to rozegrać, Szalona Imprezowiczko z Myślnikiem? Udajemy, że nic się nie dzieje? Dobrze, skarbie, nie mam nic przeciwko. Zrobimy to, jak będziesz chciała – szepnął, a ciepły oddech owionął mi ucho. – Ale oboje wiemy, jak to się skończy. Mmm… – mruknął na koniec, a następnie pogwizdując, wyszedł i ani razu się za siebie nie odwrócił.


  Stałam tam chyba z pięć minut z otwartymi ustami i pulsowaniem w majtkach. Boże…


  Telefon miota się po stoliku kawowym. Ktoś się nagrał.


  Kto do cholery aż tak chce się ze mną skontaktować?


  Derek wierci językiem w moich ustach, a erekcja, którą czuję na udzie, zaczyna gwałtowniej dawać o sobie znać. No trudno, ktokolwiek dzwoni, będzie musiał poczekać. Napieram na jego sztywnego fiuta, zachęcam go, a on zaczyna silną dłonią ugniatać mój tyłek. Hmm. Zasadniczo ugniatanie tyłka niespecjalnie mnie kręci. Zero finezji. Mam wrażenie, że koleś ma na rękach rękawice kuchenne. A może problem w tym, że Derek niespecjalnie umie całować?


  Cholera, a ja muszę się brać za kampanię w mediach społecznościowych dla tej sieci barów barbecue. Może Hannah pomoże mi coś wymyślić? Tak, jutro wezmę ją na lunch i będę błagać. Od wieków nie byłyśmy w The Tavern. Mają zajebiste sałatki…


  Jezu! Myślę o sałatkach, całując się z moim seksownym bodyguardem? Czy ja jestem normalna? Kat, halo, ogarnij się! Kevin Costner. Whitney Houston. Bodyguard, tak? Skup się!


  Telefon znów bzyczy, ale tylko raz. Czyli esemes. Matko! Ktoś się naprawdę uparł. Odpycham Dereka.


  – Zaczekaj sekundę – mówię. – Szybko sprawdzę.


  Derek siada. Oczy mu pałają. Ociera usta.


  Sięgam po telefon i patrzę na wyświetlacz. Nieodebrane połączenie od numeru, którego nie znam. Kierunkowy 323. Czy to przypadkiem nie Los Angeles? Zaglądam do esemesów. Wiadomość od tego samego numeru. „Tu Josh Faraday”, zaczyna się esemes. Serce mi przyśpiesza. „Zadzwoń jak najszybciej. Proszę. Muszę z tobą pilnie porozmawiać”.


  Derek wraca do całowania i ugniatania tyłka.


  Czy to możliwe, że Playboy dzwoni z „pilnym” zaproszeniem na kolację? Sarah mi powiedziała, że wczoraj wieczorem, po tym, jak Jonas wykopał go z domu, poprosił ją o mój numer, ale ona mu powiedziała, że już się umówiłam z moim nowym ochroniarzem. Powtórzyła mi, że wyglądał na rozczarowanego i zapowiedział, że wraca do LA. Czyżby zmienił zdanie i został w Seattle?


  Znów odpycham Dereka i siadam całkiem prosto.


  – Przepraszam cię. – Ocieram usta wierzchem dłoni. – Muszę zadzwonić.


  Derek sapie ze złością, ale mam to gdzieś. Nagle dociera do mnie, że wolałabym być na randce z Joshem Faradayem, światowej sławy użytkownikiem karuzel z Myszką Miki niż miętosić się z ochroniarzem w rękawicach kuchennych, który nawet nie umie się całować.


  Prawie biegnę do sypialni i zamykam za sobą drzwi, a serce dudni mi w piersi.


  Josh Faraday. Tak, to jest gość, który sprawia, że w głowie tańczą mi tryskające fiutki! Jak tylko na niego spojrzałam, poczułam, że trafia we mnie seksualny piorun i jestem pewna, że on doświadczył tego samego. Nawet nie starał się tego ukryć.


  Ale muszę uważać. Jest wytrawnym graczem, widzę to, a ja nie jestem laską, która lubi zostać przeżuta i wypluta przez jakiegokolwiek faceta. Jeśli ktokolwiek będzie żuł i pluł, będę to ja. Ale nie mam pewności, czy uda mi się to osiągnąć z takim zawodnikiem jak Josh Faraday.


  Każdy artykuł poświęcony braciom Faraday, który przejrzałam, myszkując wczoraj w gabinecie Jonasa (a było tego sporo), poświęcał co najmniej akapit ogromnemu uwielbieniu Josha dla pięknych kobiet. Zresztą, to już wiedziałam nawet bez tych tekstów. Jeden rzut oka w Google pokazał, że ten koleś sunie przez zastępy supermodelek, gwiazdek reality show, aktorek i córek magnatów niczym kosiarka do trawy. Naprawdę. Jego twarz jest w całym Internecie, razem ze ślicznymi kobietami wiszącymi mu na ramieniu, na jakichś imprezach, na których wszyscy są w garniturach, na galach charytatywnych, koncertach i przyjęciach. Na całym pieprzonym świecie! Jezu, dobra, ja też się lubię bawić, naprawdę. Bóg jeden wie, że lubię. Ale ja jestem córką farmaceuty mieszkającą w Seattle i pracującą w firmie PR. Dla mnie zabawa to sobotnia wyprawa ze znajomymi do baru karaoke, a nie festiwal w Cannes w towarzystwie Isabel Randolph.


  Muszę też przyznać, że porównanie kobiet z Klubu do karuzeli z Myszką Miki było mega żałosne. Jestem daleka od potępiania kogokolwiek, faceta czy laski, za czerpanie przyjemności z seksu i organizowanie go sobie w dużych ilościach, naprawdę, przeciwnie, przybywaj, seksualna mocy dla moich sióstr i braci!, ale zanim zgłoszę się na stanowisko jednej z wielu, wielu karuzel Josha Faradaya, chcę wiedzieć, na co się piszę. Właśnie. Zresztą, to niedopowiedzenie. Dałabym dosłownie wszystko, żeby przeczytać zgłoszenie do Klubu tego gościa i poznać jego niegrzeczne sekreciki.


  Ale po kolei. Czemu do mnie dzwonił? Zresztą, nie ma sensu się zastanawiać. Po prostu oddzwonię i się dowiem. Kurczę, a może moim warunkiem wspólnej kolacji (jeśli oczywiście o to mu chodzi), będzie lektura jego zgłoszenia? Bo niby czemu nie? Sarah czytała zgłoszenie Jonasa i oboje dobrze na tym wyszli.


  Oddycham głęboko. Dobra, czyli postanowione. Mam strategię. Zgodzę się, jak mi przyśle aplikację. Zaszaleję. Będę stanowcza! Trochę zaboli, ale potem będzie zajebiście. Tak!


  Już mam oddzwaniać, kiedy przypominam sobie o nagraniu w poczcie głosowej. Lepiej najpierw posłucham.


  – Kat, tu Josh Faraday – słyszę jego głos, a napięcie sprawia, że ściska mnie w żołądku. To nie jest ton mężczyzny, który chce zaprosić laskę na randkę. – Proszę, zadzwoń jak najszybciej. Muszę ci coś powiedzieć. Dzięki.


  Teraz już nie wiem, co myśleć. Co na litość…


  Zatyka mnie.


  Sarah!


  O mój Boże. Czyżby Jonas miał rację? Czy Sarah naprawdę była w śmiertelnym niebezpieczeństwie? Prawie nie mogę oddychać, ale dzwonię.


  Josh odbiera natychmiast.


  – Kat? – pyta nerwowo.


  – Co się stało? – krzyczę. – Coś z Sarah? – Opadam na brzeg łóżka i z trudem przełykam ślinę. Stało się coś złego. Coś bardzo, bardzo złego. Już to wiem. Wydaje mi się, że zaraz zwymiotuję.


  Josh głośno wzdycha.


  – Ktoś ją dźgnął nożem.


  – Nie!


  – Jest w szpitalu. Jonas właśnie dzwonił – Głos mu drży. – Została zaatakowana w łazience na uczelni.


  – Nie… – Łzy płyną mi po policzkach. – Sarah…


  – Próbuję kupić bilet na lot do Seattle, ale na razie nie ma nic wolnego. Musisz jechać po mamę Sarah i jak najszybciej dotrzeć do szpitala, dobrze?


  – O Boże. Boże. Sarah.


  – Kat. Posłuchaj mnie. Weź jej mamę i jak najszybciej jedźcie do szpitala. Możesz to dla mnie zrobić?


  Oddycham głęboko i ocieram łzy.


  – Dobrze.


  – Grzeczna dziewczynka. Dołączę do was, jak tylko mi się uda.


  Nie panuję nad swoimi emocjami. Zaczynam szlochać.


  – Sarah, Boże. Nie!


  Rozdział 4


  Kat


  Za szpitalnym oknem szaleje burza, ale potoki deszczu nie umywają się do moich łez. To najgorszy dzień w moim życiu. Sarah jest moją najlepszą przyjaciółką. Partnerką w zbrodni. Moją ostoją. Jedna kończy zdanie zaczęte przez drugą. Śmiejemy się razem tak, że prawie sikamy w majtki. Jest więcej niż przyjaciółką. To moja siostra. Mówimy sobie wszystko. A w każdym razie ja jej mówię. Nie wiem, czy ona też. Ale nigdy się tym nie przejmowałam, bo to przecież Sarah. Dziwaczna mieszanina nieśmiałości, dystansu, pewności siebie, kompleksów, poczucia humoru i szaleństwa w jednym. Nie ma na świecie drugiej takiej. Jest najlepsza.


  A teraz jakiś drań chciał ją z premedytacją zranić?! Na samą myśl zaczynam znów wyć. Jak komuś mogło przyjść do głowy, żeby zrobić coś złego akurat jej?! Ta dziewczyna nie skrzywdziłaby muchy! Ktoś próbował ją zabić, bo odkryła, że ten ich głupi klubik to tak naprawdę zbieranina prostytutek?! Jezu, i co z tego? Czy z tego powodu trzeba zabić najlepszą dziewczynę, jaka chodzi po ziemi?


  Po prostu nie wierzę, że to się dzieje.


  Jej mama siedzi obok łóżka, śpi oparta o nie. W kącie siedzi Jonas Faraday, tak zwany „chłopak” Sarah. Zajmuje krzesło, które pod jego potężnym, umięśnionym ciałem wydaje się małe jak dla krasnoludka. Ręce skrzyżował na koszulce z logo Seattle Seahawks. Biedak, nawet we śnie wygląda niespokojnie. Jest wręcz zrozpaczony, powiedziałabym. Jak tak teraz na niego patrzę, widzę wyraźnie, że niesprawiedliwie go osądziłam. Miałam wątpliwości co do jego intencji i nawet mu to powiedziałam, ale teraz wygląda na całkowicie oddanego i lojalnego chłopaka. Cholera. Szkoda, że nie byłam dla niego milsza, kiedy wczoraj rano byłam u niego w domu. Koleś dał mi komputer, a ja się zachowałam jak totalna suka. Tak, klasyczna Kat.


  Patrzę znów na Sarah i po raz milionowy zaczynają mi płynąć łzy.


  Zawsze mówiła, że mam złote serce, ale się myliła. To ona chciała uczynić świat lepszym miejscem. Zastanawiała się, jak pomagać innym. Nie ja. W porównaniu z Sarah jestem prostacką suką. Totalnie głupią suką. Co ja sobie myślałam uwodząc własnego ochroniarza?! Jonas zatrudnił Dereka, żeby mnie chronił, nie pieprzył. Przez cały czas miał rację, źli ludzie czyhali na Sarah, i może na mnie też, a ja co zrobiłam? Od razu się wzięłam za organizowanie sobie orgazmu. Chryste, jestem taka przewidywalna i tak cholernie sobą zażenowana, aż mi słabo.


  Ale chwileczkę. Do tanga trzeba dwojga, tak? Derek powinien się zachowywać jak profesjonalista! Jak zamierzał mnie chronić, posuwając mnie aż miło? Moje życie było w niebezpieczeństwie, a on co? O mój Boże! A jeśli nadal jestem w niebezpieczeństwie? Chyba naprawdę zwymiotuję. Zakrywam twarz dłońmi. Ta cała sytuacja wali się na mnie jak tona cegieł.


  Telefon wibruje mi w torebce. Przyszedł esemes. Wyciągam komórkę. Josh Faraday. Ocieram oczy. Już na sam widok jego imienia na wyświetlaczu robi mi się raźniej.


  „Jesteś w szpitalu?”.


  „Tak, siedzę w pokoju Sarah. Lekarz mówi, że straciła mnóstwo krwi i na pewno bardzo ją boli, ale dzięki Bogu wszystko będzie dobrze. Pewnie jutro ją wypiszą. Miała szczęście. Ostrze nie trafiło w żaden ważny organ”.


  „GENIALNIE. Co za ulga. Boże. Jest tam może mój brat? Nie odbiera telefonu ani nie odpisuje. Martwię się”.


  Znów podnoszę wzrok i zerkam na Jonasa. Krzywi się, chyba śni mu się koszmar. Gdy już mam odwrócić wzrok, cały podskakuje, jakby ktoś go nastraszył. Biedak. Serce mi się kraje, gdy na niego patrzę.


  „Tak, jest tu. Śpi”.


  „Jak się obudzi, powiesz mu, że nie dałem rady dzisiaj dotrzeć? Z powodu pogody odwołali loty”.


  Jakby na potwierdzenie tych słów za oknem rozlega się grzmot.


  „Jeśli tu jeszcze będę, jak się obudzi, jasne, że przekażę”.


  „Dzięki”.


  Po tym następuje dłuższa przerwa. To już koniec rozmowy? Kładę telefon na kolanie i przez chwilę wpatruję się w Sarah. Słucham deszczu walącego w szyby i myślę o tysiącach chwil, kiedy okazywała się najlepszą przyjaciółką, na jaką mogłam liczyć.


  Podejmuję decyzję. Koniec z byciem Klasyczną Kat. Od tej pory jestem Nową Kat, odpowiedzialną i rozważną. Jak Sarah. Mądrą. Ostrożną. Zastanawiającą się przed podjęciem decyzji, zwłaszcza jeśli chodzi o mężczyzn. Nowa Kat nie będzie się spieszyć. Nowa Kat jest dumna. Nie rzuca się na pierwszego lepszego i nie rozdaje serca na prawo i lewo. Nie-e. Jest jak Sarah. A w każdym razie Sarah z czasów przed Jonasem. Nie wiem, co się stało tej dziewczynie, odkąd go poznała, bo ostatnio zachowuje się jak ja. Ale to inna sprawa.


  Przychodzi esemes.


  „A jak Ty się trzymasz, Szalona Imprezowiczko?”.


  Oddycham głęboko i wystukuję na wyświetlaczu szczerą odpowiedź. Łzy płyną mi po policzkach świeżymi strumieniami.


  „Kiepsko. Szalona Imprezowiczka nie ma ochoty na imprezę”.


  „Rozumiem. Playboyowi też nie w głowie podboje”. Na końcu dodaje smutną buźkę.


  Cóż, skoro już postanowiłam być szczera, mogę kontynuować.


  „Nigdy tyle nie płakałam.”. Oczywiście sam fakt, że to napisałam, sprawia, iż zaczynam płakać jeszcze bardziej. „To najgorszy dzień w moim życiu”.


  Wiadomość dopiero co poleciała do Josha, a już widzę, że dzwoni.


  Podrywam się z krzesła i wypadam na korytarz, żeby odebrać.


  – Cześć – mówię cicho, a policzki mi płoną. Nie lubię płakać przy facetach. Nawet przez telefon. To zawsze wyzwala w nich instynkty superbohaterów, a ja nie jestem dziewczyną, którą trzeba przed czymś ratować.


  – Jak przyjadę – zaczyna niskim szeptem – będziesz mogła mi się wypłakać na ramieniu, jeśli tylko będziesz chciała.


  Nic nie mówię. Ta propozycja zrobiła na mnie autentyczne wrażenie. Nie mówiąc o jego męskim głosie.


  – Dzięki – wyduszam w końcu. – Byłoby miło.


  Kolejna chwila ciszy.


  – Jak tam twój ochroniarz? – pyta w końcu Josh. – Lubisz go?


  – Czy go lubię?! – głupio powtarzam pytanie, a tętno nieoczekiwanie dudni mi w uszach. Czyżby podejrzewał, że kiedy dzisiaj dzwonił, usiłowałam dostać się majtek mojego ochroniarza?


  – Chodzi mi o to, czy czujesz się przy nim bezpieczna. Czy wykonuje swoje obowiązki.


  – Ach. No cóż. Mam dwóch ochroniarzy. Jednego na noc, drugiego na dzień. Ten nocny jest teraz w szpitalu. Siedzi w poczekalni. Z nim czuję się pewnie. Ale jutro poproszę o zmianę ochroniarza dziennego.


  – Nie czujesz się z nim dobrze?


  – Nie.


  – Dlaczego? – W jego głosie pojawia się niepokój. Gwałtownie łapie powietrze. – Przystawiał się do ciebie?


  Jezu Chryste, nie wierzę, zazdrosny chłopak! Co za koszmar! Już pomijając fakt, że w ogóle nie jest moim chłopakiem. Nie byliśmy nawet na jednej chrzanionej randce! Nic jeszcze nie odpowiedziałam, a Josh już sobie dośpiewuje całą resztę:


  – Cholera. Jak się ten dupek nazywa?


  – Uspokój się – udaje mi się wykrztusić. – Nie, nie przystawiał się do mnie. – Wydaje mi się, że to zasadniczo prawda, w końcu to ja przystawiałam się do niego. – Ale nawet, gdyby, nie byłaby to twoja sprawa. – Milknę, żeby do niego dotarło. – Po prostu Derek nie traktuje sprawy dość poważnie jak na mój gust i tyle.


  – Derek, tak? – Głos Josha ocieka testosteronem.


  – Co cię opętało? – dopytuję. – Zachowujesz się jak jaskiniowiec. Nie przejmuj się. Poproszę o nowego i już. Po sprawie. – Nagle robię się strasznie wściekła. On nie ma do mnie prawa. Mogę robić, co mi się podoba. – Lepiej wrócę do sali – stwierdzam chłodno. – Wyszłam na korytarz, żeby odebrać.


  – Kat, posłuchaj. Nie chcę, żebyś była sama, dopóki to wszystko się nie wyjaśni. Ani przez chwilę, rozumiesz? Jonas miał nosa. Musimy potraktować tę sprawę poważnie.


  – Rozumiem. Dzięki. Ale, powtarzam, Rodney jest w poczekalni, a jutro poproszę o zmianę tego drugiego.


  – Słowo?


  Z wściekłością wypuszczam powietrze. Nie podoba mi się prymitywne gadanie faceta, którego prawie nie znam.


  – Wezmę nowego, bo tak chcę, nie dlatego, że mi każesz.


  – Jezu, przepraszam! Po prostu się martwię!


  Łzy znów napływają mi do oczu.


  – Sorry. Jestem kompletnie rozbita. Nie zwracaj na mnie uwagi. Nie chciałam być wredna. Miałam naprawdę parszywy dzień.


  – Przepraszam, wiem – ćwierka uspokajająco. – Oczywiście, że rozumiem.


  Siąpię nosem w telefon.


  – Przepraszam.


  – Nie ma za co.


  Przez chwilę milczymy.


  – Dobra, idę – przerywam ciszę. – Jestem na korytarzu. Chcę tam być, kiedy Sarah się obudzi.


  – Posłuchaj… – zaczyna Josh, ale nie kończy zdania. – Dobra, też muszę iść. Tylko nie zapomnij powiedzieć mojemu bratu, że utknąłem w LA. Przylecę jak tylko będę mógł. Będziesz pamiętać? Martwię się o niego. – Łamie mu się głos. – Przeszedł piekło. Taka akcja to ostatnie, czego mu trzeba.


  – Nie martw się – szepczę. – I trzymaj się, dobra? – Oddycha, ale nic nie mówi. – Wiem, jak ci ciężko być daleko, kiedy twój brat tu świruje. – Przez dłuższą chwilę milczy.


  – Nawet nie masz pojęcia.


  – Trzymaj się.


  Po kolejnej chwili ciszy odchrząkuje.


  – Wygląda na to, że Sarah będzie cała, kryzys zażegnany. Jutro Jonas zabierze ją do domu i będzie ją niańczył, szczęśliwy jak latawiec. A jak tylko przekroczę jego próg, wywali mnie jak poprzednio. – Chichocze.


  – Wywalił cię z domu?


  – No. Chyba potrzebowali prywatności, jeśli wiesz, co mam na myśli.


  Prawie widzę, jak po drugiej stronie linii wywraca oczami.


  – Z tego, co słyszałam, zanim tamtego dnia dotarłeś, masz szczęście, że cię wywalił. Blee!


  – Serio?


  – Boże jedyny. Brzmieli, jakby oboje mieli skonać.


  Śmieje się.


  – Nic więcej nie mów. Nie zamierzam wyobrażać sobie mojego brata w czasie seksu. – Ja też się śmieję i przy okazji ocieram oczy. – Nigdy jeszcze nie widziałem Jonasa w takim stanie z powodu dziewczyny. Nigdy – informuje. – To coś naprawdę ważnego.


  – Serio? Sarah mówi to samo.


  – Bosko. Nie chciałbym, żeby ktoś złamał Jonasowi serce. Rzadko się aż tak angażuje. Chyba naprawdę oszalał dla tej dziewczyny.


  Ani przez moment nie przyszło mi do głowy, że to serce Jonasa może zostać złamane. Za bardzo się przejmowałam, że on zmasakruje Sarah.


  – Uwierz mi, jeśli czyjeś serce ma tu zostać złamane, to nie jego – zapewniam. – Sarah jest zabujana po uszy.


  – To dobrze. Mam nadzieję, że im się uda. Są wspaniałą parą.


  – Prawda.


  – No dobra… – urywa. – Mam nadzieję, że uda mi się przylecieć jutro pierwszym możliwym lotem. W samą porę, żeby brat znów wyrzucił mnie z domu. Kiedy już nie będę miał nic do roboty, może się spotkamy? Zjemy kolację czy coś w tym stylu?


  – Może – rzucam niby od niechcenia, chociaż serce mi galopuje. Jestem pewna, że widzi mój uśmiech.


  – Ahaaa. No dobra, Szalona Imprezowiczko z Myślnikiem. Zapomniałem, że bierzemy to na zimno. Niech ci będzie. Chociaż oboje wiemy, jak to się skończy. Ale w porządku, bawmy się.


  – Nie mam pojęcia, jak to się skończy – mówię, choć na dźwięk jego flirtującego głosu czuję pulsowanie między nogami.


  – Więc będziesz miała niespodziankę. Lecę. Trzymaj się, Imprezowiczko. Niedługo przylecę i jeśli tylko zechcesz, oferuję ramię do wypłakania.


  – Dzięki. Może do zobaczenia, Playboyu.


  – Nawet na pewno.


  Koniec wersji demonstracyjnej.
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